
Sidney Polak, Wk
Wkładam łyżkę w szklankę, wiatr przesuwa firankępies ujada za oknem, a ja znowu siedzę sam, a ja znowu siedzę samjuż nie kręcą mnie jointy, już nie kręcą pornosynowy kanał w kablówce, bajerenckie hop sztosynawet w playstation dwa już nie gramsłucham płyty, a później odkładam ja na półkęzwijam tytoń bezradnie w bibułkę i wiemże już nic nie zdarzy sięw wannie patrzę, jak para osadza się na lustrzełykiem piwa poprawiam swoja pustkęi tak czekam na senrefren:ale jestem wolny, wolny na maksachociaż wolność nie jest dziś łatwa, wiemże nic w nocy nie obudzi mnieale jestem wolny, wolny na maksachoć ta wolność jest niewidzialnagdzieś, ktoś na pewno chciałby ją miećZnowu oglądam TV, nie przejmuje się nimiznów o wojnie w gazecie, a ja dziś balangę mam, a ja dziś balangę mamswój rytuał powtórzę, pewnie przyjmę za dużojej telefon zapiszę a rano go zniszczęw takich akcjach mam dziesiąty danmyję zęby, a później wsiadam w taksówkęjadę mostem, na moście oglądam widokówkępałac stoi tam gdzie stałw nocnym wino, bo wino nastroju trampolinązaraz wszystkie paranoje minąrano zapłacę za ten stanrefren:ale jestem wolny, wolny na maksachociaż wolność nie jest dziś łatwa, wiemże nic w nocy nie obudzi mnieale jestem wolny, wolny na maksachoć ta wolność jest niewidzialnagdzieś, ktoś na pewno chciałby ją mieć
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